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F a n a  K  o z r  u , n azw an y A  d h a d- 
E d d u l a t ,  b y ł  ieden z nayw iększych 
ludzi na wschodzie. S ła w n y  w o io w n ik , 
szlachetny i wspaniały zdobyw ca, zręcz­
n y  polityk , łą c z y ł  w  sobie wszystkie 
p raw ie  ta lenta i  cnoty, podające imiona 
K r ó ló w  do nayodlegleyszćy potomnością 
W z a w o i o w a n iu  P e r s  y i m ocą n ie z w y ­
ciężonego oręża,, po opanowaniu B a g ­
d a d u  stolicy Kalifów,- zasiadłszy na tro­
nie tych M o n a rc h ó w , m in istró w  Boga 
i  namiestników P ro ro k a , ro z m a w ia ł raz 
poufale  z przed nie yszymi panami sw o ie-  
go d w oru. Naradzał się z n im i o spo­
sobach uszczęśliwienia lu d ó w , które ie- 
go pieczołow itości p o w ierzy ła  opatrz­
ność , i ro z u m o w a ł o sztuce iak ićy  Kró­
lo w ie  obowiązani u ż y w a ć ,  ażeby nie 
zostali oszukani , i  ażeby poznali ludzi 
siebie otaczających.

D w orzanie  dawali zdania koleią. 
A d h a d .  s łu c h a ł ich  z uśm iechem ; po­
n iew a ż  w id z ia ł  dobrze, iż przekładali 
m u  te w łaśn ie  śro d k i, przez które nay- 
p e w n ić y  m ógł bydź oszukany. Znay- 
tłow ał się tam ieden m ądry doktor, sza­
c o w a n y  w  ca łym  B a g d a d z i e  dla sw o- 
ióy  w ie lk ió y  n a u k i, dla poczciwości 
i szlachetnćy szczerości. T e n  doktor na­
z y w a ł  się M o  r a d .  Z a ch o w u ią c  się ón

w  głębokićm  milczeniu, w o m e  do m ó ­
w ien ia  pole zo staw ia ł po d aw co m  rad 
interessowanych. A d h a d  E d d u l a t  
obraca w zro k  na niego 1 rzecze: a ty  
M o r a d z i e ,  czemu tw o ie g o  zdania nie 
powiadasz ? czy m ia łb yś  od m aw iać o- 
świeceińa w  nauce naypotrzebnieyszóy 
Królom  f iak się zabezpieczać od podey- 
ścia? m ó w  zatem, iaki iest sposob nay- 
p e w n ie yszy  poznania wartości ludzi ? 
Parne I odpow ie M o r a d .  kiedy tw o i  
dworzanie przekładali przedziw ne zda­
rzenia, m oię myśl z a y m o w a ł s ła w n y  
Kalifa A b u  - D ż a f a r  A l m a n z o r  *), 
twórca B a g d a d u  i chw ała  całego 
wschodu. T en  w ie lk i cz ło w iek  posia­
dał w  stopniu znakom itym  tę naukę, 
rnnićy może trudną , aniżeli ią sobie 
w y o b ra ż a c ie ; i ieźli wasza wysokość ra- 
ezy posłuchać, o p o w e m ,  iakim sposo­
bem poznaw ał ón ludzi, których chciał 
przybierać do uczestnictwa wyrządzeniu, 
rozległem  Państwem.

O h a c z m y , rzecze A d h a d  - E d d u ­
l a t ,  słucham- cieb ie , i z nay większa nie­
cierpliwością dow ieazieć sie piagiię o 
tćy historyi dla korzystania z nićv.  —  
Bardzo prosta. —  T e m  lepićy, gdy i  
praw dziw a. —  Ale trochę przydługa. —  
Będzie w ca le  kró tka , ieżeli ic3t poży­
teczna.

Natenezas M o r a d  zaczął m o w ie  
w  te s łow a :

-*) A b u - IV ż a f  a r' alfeo' A b u  - G i s f  r.'r 
ieder, z naysławnieysżych wschodnich M o ­
narchów. osobliwie co- do: szacunku ir o z
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Jednego razu Kalifa A  b u  - D ż a f a r  
Y l m a n z o r  potrzebował dobrać n o w e ­

go podskarbiego. Z  roztrząśuiema albo­
w ie m  czynności M in istra , który len  
urząd s p r a w o w a ł , pokazało s i ę , że ón 
skarb zubożył , a sobie zgromadził nie­
zmierne bogactwa kosztem kraiów znisz­
czonych przez sw o ie  zdzićrstwa. Kalifa 
czu ł potrzebę zmienienia tego n iew ier­
nego urzędnika i naznaczenia takiego, któ­
ryby  nie u ż y f  na z łe  zaufania i udzielo- 
nćy  sobie w fa d z y .  L ecz  zkądże w ziąć  
cz ło w ieka  godnego spełniać tak w a żn y  
obowiązek ? Jakaż poczciw ość nie da 
się u w ieść  na w id o k  tylu skarbów, kie­
dy iest ła tw o  cząstkę ich bezkc me so­
bie p r z y w ła s z c z y ć ?  W a s z a  W ie lk o ść  
wyobraża sobie i ibrze, że o takie m iey- 
sce ubiegali się nayp ićrw si panow ie 
dworu. Y W z y s c y  przekładała sw oie do 
iego p ra w a ,  wszyscy nie oszczędzaią 
złota i zabiegów  dla dopięcia zamiaru, 
w szyscy  w ynurzaią  się z go iliw ością  
i oo .w ięceniem  się dla dobra m onarszćy 
służby. Kalifa zaw sze niepew ny im iey- 
^ce zostaie nie zaięte.

Jednakowoż cała publiczność z w r a ­
ca u w a oę na A ó ż  y b  a , którego maiątek 
niezm ierny i w ielkie  talenta są w szyst­
k im  w iadom e. Już go w y m ie n ia ią  g ło ­
śno. Ón n a w e t ,  pochlćbna sobie czyni 
nadzieie . i e  w k ró tce  be.dzie piastował 
urząd Podskarbiego W ielk iego . Kalifa 
słyszał o A d ż y b i e ,  ale go osobiście 
nie z n a ł , i w zaiem n ie  od niego znany 
nie był. P rz y w o ła w sz y  w ię c  iednego 
dworzanina, r z e c z e : »od dawna prosisz 
m nie za A d r v b e m ;  zgadzam się nao- 
statek, niech będzie W ie lk im  Podskai- 

■ bią ; a le  p ićrw e y  chcę gn poznać. Dziś 
w ie czo re m  póydę przebrany do niego, 
ty  w p ro w a d zisz  m nie  zasw o iegc  przy- 
iaciela. W t e d y  c h w a l mnie, iak tylko 
m o ż e s z , w y w y ż sz a i  ąc m oię  wartość, 
naukę, m ądrość, a nadewszystko pocz­
ciwość. L ecz  obok tego dodasz, iż w ielka 
szkoda, że los mnie bardzo upośledził, 
i że iestem ubogi i nieszczęśliwy. Strzeż 
się nadew szjslko  w y ia w ić  sekretu, aby 
mn i e  nie poznano ; w t ć m  życie  tWOie.«

D worzanin uniża g ło w ę  aż do ziem i, 
i przysięga na posłuszeństwo nay w yższe­
mu rozkazowi.

W ie c z o r e m  A b u - D  ż a f  a r w  odzie­
niu w cale  pospolitćm idzie z dworzani­
nem do A d ż y b a .  T a m  wszedłszy, w ie r­
ny zaprzysiężonćy obietnicy dworzanin 
rzecze do protegowanego przez sie kli- 
ienta: »pozwól A d ż  y b i e  przedstawić
sobie cz ło w ieka , który mnie ważne zro­
bił usługi. Pełen  iest nayw yborm ey- 
szych p rzym io tó w  i rozległych w e  
w szystkich  naukach wiadom ości, a nay- 
w ię c e y  zaleca się przez t o ,  że iest w z o ­
rem poczciwości i cnoty; lecz upośledzi­
ła  go fo rtu n a, ubogi iest i bez żadnego 
znaczenia.« A d ż j  b pozdrawia uprzey- 
mie dworzanina, m ó w i  do niego z nay- 
w ię k sz y m  w zględem , sypie naypochleb- 
nieysze p o c h w a ły ,  a skinieniem g ło w y  
przyyrauie przychodnia. W  tćm  w c h o ­
dzi kilku przyiaciół A d ż y b a .  B ieży  
na ich p izyw itan ie, uprzedza w e  wszyst- 
k ićm  , wyiskrzą . się w  oświadczeniach 
p r z y i a i n i  , a na biddnego p r z y c h o d n i a  
w  lichćm odzieniu , nikt iuż nie patrzy. 
Czyż nie b y ł  p o w ita n y ?

Daią lody isorbet; całe zgromadze­
nie zasiada około stołu ozdobionego 
wspaniale i oświeconego z nayw iększym  
zbytkiem. P ićrw sz e  mieysce dla d w o ­
rzanina, a inne podług rangi i bogactw , 
dalszym dostały się biesiadnikom. Co 
się tyczć biednego przychodnia, ten zo­
stałby s to ią c y m , g c y b y  niedomyślił się 
nieproszony usiąść skromnie na mieyscu 
ostatnićm. Zapalaią kosztow ne wonie. 
W y b ó r  m łodych m uzykan tów  i p ięk­
nych tanecznic przybvw a dla popisania 
się z talentem i w dziękam i pized św ict-  
i .ćm  gronem, nieprzestannie uwlełbiaią- 
cćm  zacność A d ż y b a ,  i w y s ła w ia ią cć m  
wielkość iego rozumu, w y tw o rn o ść  de­
likatności i gustu. M ów ią  o wielkU.m 
podskai biostwie.

» T y  ie  będziesz m i a ł , powiadaią. 
C z y  m oże Kalifa lepszy zrobić w y b ó r  ? 
G dzieżby znalaz* cz ło w ieka  sposobniey- 
szego od A d ż y b a ? «  A  zatćm  każdy 
usifuie zapewnić sobie łaskę przyszłego



Podskarbiego ; bo każdy m a przyiacióf, 
ma krew n ych  do umieszczenia. A d ż y b  
cieszy się iuż ze świetności zawodu, 
w  który go w y p ra w u ią .  Radość i py­
cha iskrzą się w  iego spoyrzeniach. Obie- 
cuie w szystko, co kto chce. D w o rz a ­
nin zaś zap ew n io n y zostaie z g ó r y , i e  
będzie m iał wszystko, czego tylko zażą­
dać raczy. B ićdny przychodzień długo 
zostaw ał w  m ilczeniu; lecz naostatek, 
z nieśmiałością zmyśloną , która się ie- 
dnak w y d a w a ła  bydź naturalną, ode­
z w ie  się do przyszłego W ie lk ie g o  Pod­
skarbiego : »Panie l upraszam łaskaw o­
ści tw ó ić y ,  ażebyś ra c*y ł  nie zapominać 
o mnie , kiedy tę ważną obeymj esz god­
ność. Z  nayw iększą gorliwością będę 
ci s łużył.  W i e l k i e  przeciw ności i nie­
przewidziane nieszczęścia p rz y w io d ły  
mnie o utratę całóy fortuny , i nie zo­
staw iły  iak tylko honor i  poczciw ość, 
których skarbów los niem a prawa od- 
bićrać.« A d ż y b  odpowiada m u  pro- 
tekiorskim u śm ie c h e m , i nic nie obie- 
cuie. R ozchodzą się biesiadnicy, imie- 
znaiomy oddala się z dworzaninem , któ- 
ry go przyprow adzi1*.

Tydzień ledw o upłynął, a K a lifz n o -  
w u  p rz y w o łu ie  d w orzanin a, i izecze  : 
dzisieyszego w ieczora popi o wadzisz mnie 
ieszcze do A d ż y b a ,  pokażę się bogato 
odziany, l iczn y n;ew o in ik ó w  poczet bę­
dzie ze n n ą ,  a ty  pow iesz i e m u , że 
w  m o ićy  fortunie zaszła nadzw yczayna 
odmiana: że będąc przedstawiony u d w o ­
ru i przyięty ze Szczegolnieyszćm odzna­
czeniem , natychmiast obsypany zosta­
łe m  dobrodzieystw y , a iak zapewnia/ą 
w k rótce  stanę się naym ożnieyszym  pa­
nem  w  B a g d a d z i e .  L ecz  naKażuię 
tobie zawsze sekret nayściśleyszy. G d y­
byś się povtażał odkryć taiemnicę, był­
byś ukarany iak zdrayca.

P o d łu g  u łożenia, Kalifa w  szatach 
w spaniałych , na koniu pysznie ubranym, 
m aiąc za sobą liczny sług poczet, redzie 
z dworzaninem do domu A d ż y  ba. Ten 
w i d z ą c , wleżdzaiącą na dziedziniec sw o- 
iego pałacu, ta k  świetną kawalkatę. 
w ;  pada z pukoiów ., i spieszy pow itać

pana tak w ie lu  n iew olników . D w o rza ­
nin przybliża się do niego i m ó w i :  »oto 
ten sam przyiacie l, którego dawnióy 
przedstawiałem. Z m ieniła  się iego for­
tuna; znalazł przystęp do Kal i ty,  który 
tak mocno uięiy został iego zacnością 
i talentami, że od piórwszego razu ob­
sypał go dubrodzieystwy. aż iest bo­
gaty i m o ż n y ; iego wziętość niezmier­
na. Nigdy nie w idziano szczęścia tak 
nagłego. Nie będzie d z iw n o , ieżeli kie­
dyś, a m oże w k ró tc e ,  zostanie W i e l ­
kim W e z y re m . Na moie żądanie p rzy­
byw a  ciebie odwiedzić.*

K tóżby odm alow ał zadziw ienie  A  d- 
ż y b a ,  iakie w  nim sp raw iła  t a m o w a ?  
Nie może ukryć pomieszania i wstydu 
Zdaie się lizać ziemię w  przyw itaniu  
cz ło w ie k a ,  któregc przed tygodniem 
oboiętnie p rzy y m o w a ł.  Pląta m u się 
ięzyk w  wyrażaniu oświadczeń. P o czy -  
tuie siebie nader s z c z ę ś l iw y m , że może 
u trzym y w a ć  znaiumość z  tak godnym 
m ężem . »Teraz w ięc" rzecze »sprawie- 
dliwa fortuna uśmiecha się nakuniee do 
talentów i cnoty « W p ro w ad za ła  gościa 
do wspaniałego salonu, do niego tylko,, 
o nim tylko iedynie m ó wią. W n e t  licz­
ne zgromadzenie zbićra się u A d ż y b a ;  
lecz ón nie pamięta o n ik im ,  bo c a ł­
kiem iest zaięty p rzyym o w an iem  zna­
komitego gościa, który go raczy zaszczy­
cać sw o iem i odwiedzi nami. Prosi w szyst­
kich przyiaciół o pom oc w  do] ełnieniu  
o b o w ią z k ó w  gościnności. Podaią zno­
w u  iak p ierw ó y so rb et; lecz w  naczy­
niach da!ekc wspanialszych; zastawiaią 
w y tw o rn ieysze  potraw y • o św iecen ie  
stołu pięknieysze , w onie rzadsze i w y -  
hornieysze. Mieysce naypićiw sze dano 
p r z y b y łe m u  gościow i „ któremu sam. 
A d ż y h  usługuie z; nay w iększą  skwaplr- 
w ością. Z n o w u  w szczyn a  się mowa: 
o w ie lk ie m  podskarhstwie : »Ja obieca­
łe m  wprzód" odezw ie  się A d ż y b  do 
gościa, »uczyniś coś dla ciebie, Panie r 
zapew ne tego me zapomniałeś. Ale te­
raz niebo zawsze sp raw ie d liw e , uprze­
dziło  mnie nad muie z ą d z e ; ia zaien* 
Panie I potrzebuię iuż tw o ich  w zględów ,, 
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i  pow ażam  się m ieć  nadzielę, że będziesz 
ra c zy ł  w sta w ić  się za m n ą, ą b y m o tiz y -  
m a f  urząd , którego nie sądzę się bydź 
niegodnym.« »Nią będziesz m ia ł  tego 
urzędu , bo pragniesz go dia oszukiw a­
nia mnie« rzecze z prędkością Kalifa. 
Nie chcę m ieć W i e l k im  Podskarbim 
c z ło w i e k a , który ma za nic talenta i 
po czciw o ść , a pieniądze tylko szacuie. 
T a k  ie s t , iam. Kalifa A b u  - D ż a f a r  
A l m a n z o r ,  Któregoś ty  onegday tak 
źle przyią ł , sadząc o mnie z sam ćy za­
cności. Żegnam  cię ; m ić y  sw o ie  bo­
gactwa , ale nie pow iększay ich m oim  
k o szte m , ani nakładem  . m oiego ludu. 
Nie będziesz m oim  W ie lk im  Podskar­
bim. «

Na te s ło w a  Kalify A b u - D ż a t a r  
A l m a n z o r  a,  w szyscy biesiadnicy, w  
nay w iększem  przełażeniu zm ysły  tracąc, 
na tw arz  poupadali. D fu g o  w  tóy po­
staw ie  byli po w yyśeiu  Kalify z domu 
A d ż y b a  , a podniósłszy się nierychło, 
w n et opuścili n ieszczęśliw ego, który 
popadł w  niełaskę u z a w ia d o w cy  .osow.

Kalifa pow racaiąc do z a m k u , ode- 
śłał przodem całą assystency ią , a sam 
szedł pieszo z dworzaninem , który go 
do A d ź y b a  prowadził. Idąc ro zm y­
ślał o św ieźćm  zdarzeniu, i śmiał się 
w s o b ie  z przestrachu i pomieszania A d ­
ż y b a .  P rzytćm  też mocno z a y m o w a ła  
go troskliwość' o w ynalezienie godnego 
człow ieka na Podskarbiego. Przebiegał 
w  m yśli w szystkie  osoby , co się o ten 
urząd dobiialy, i żadna mu nie zdaw ała 
się bydź godną tego. C ałk iem  m ia ł  g ło w ę  
tćm  zaietą , kiedy przechodząc koło  ie- 
dnego m eczetu, postrzegł żebraka sie­
dzącego na kamieniu. - Przybliża się do 
tego c z ło w ie k a ,  który w yciągaiąc  rękę 
m ó w i :  »Paniel zlituv się nad nieszczę­
ś l i w y m ,  um ieraięcym  z g ło d u .« —  D a y  
nam  p n k oy, odpowiada przykro Kalifa, 
precz z natręfnćm narzekaniem, niemam 
nic dla ciebie. —  Nędzarz w estch nął 
i usiadł znow u na kamieniu, gdzie miał 
i noc przepędzić. W sze la k o ż  Kalifa, m a- 
iąc w  tćm sw ó y  z a m ia r ,  upuszcza nie­
daleko r>ebraka w o re k  z d w om a tysiącami

.cekin 5 w ,  i oddala się o>l meczetu. L e ­
d w o  uszedł sto k r o k ó w ,  aż słyszy  za 
Sobą w ołanie  : »>Faoie! Paniel zatrzy-
fńay się.® Kalifa obraca się i pozna ie 
żebraka. —  Czegóż ty  chcesz odemnie ? 
rzecze. W s z a k  m ó w i łe m ,  niem am  nic 
dla ciebie. —  »Nieto® odpowie b ićdak; 
lecz  ia m am  tw ó y  w o r e k ,  któryś oto 
teraz przypadkiem  zgubił. O w o  macie.® 
Jak t o ,  nie zachowałeś go dla siebie? 
Zawióra się w  nim dw a tysiące ceki­
n ów . T o  fortuna ogromna dla takiego 
iak ty nędzarza. »Ah Panie! przyw łasz-  
c z i ią c g o  w ię c ć y b y m  stracił, niż zyskał. 
Z ro b iłb y m  fortunę, ale obok tego uro­
niłbym  poczciwość. « —  P o w ie d z  jn i,  
kto ty ie s te ś ? —- »Panie 1 iestena synem 
uczciw ego kupca. N a zyw a m  się A d u -  
la. Móy oyciec u tr z y m y w a ł  sw o im  
przem ysłem  liczną familiią. N ieprzew i­
dziane nieszezęścia zniszczyły  iej o na- 
d z ie ie , i zgubiły do ostatka.® * -  Jakie 
nieszczęścia ? —  »W i e lk i  Podskarbi Ka­
lify potrzeb ow ał od nas w ie le  to w a ró w , 
m usieliśm y zapożyczyć się dla dostar­
czenia iemu. O d m ó w ił  zapłaty, Straci­
liśm y -w s z y s t k o ,  Móy o y c ie c  , dla za- 
spokoienia w ierzycie li ,  przymuszony do 
sprzedania domu i handlu, um arł ze 
smutku, a ia muszę tym czasow ie  żebrać, 
nim kto do roboty zawoła.® —  D o ro ­
boty! rzecze Kalifa ; w i ę c ł y  chcesz pra­
c o w a ć ?  D o b rz e —  idżże za mną, znay- 
dę sp o só b , że od iutra będziesz m ia ł  
zawsze co rubić.

Nędzarz idzie za nleznaiom ym , nie 
w ied ząc dokąd , i bardzo skromne czy­
niąc sobie nadzieie.

W c h o d z ą c  do pałacu, Kalifa rzecze 
do otaczaiących siebie . »chć temu c z ło ­
w ie k o w i  bogate szaty , w sp an iałe  po­
mieszkanie i dwudziestu n iew o ln ikó w  
do. usługi.® R o zkaz  ściśle w ykonano, 
a Liedny A  d u la  prędzóy się u y rz a ł  pi ze­
branym , a n iże li  m ó g ł  w y y ś ć  z z a  łza­
w ie n ia . »Jutro A d u l o —  rzecze K ali­
fa —  staniesz wdvv\ ani e .  Spoczm y te­
raz w  tw o im  pokoiu i odday «ię sntt 
słodyczom . Na iutro ohiecuię robotę.® 
A d  u la  rzuca się fio nóg , chce m ó w ić ;



lecz  nie fctfaYcłuid łIo w  rń  w yrażen ie  
s w o ić y  radości i wdzięczności. W s z y s t ­
ko co się z nim dżieie , bierze za senne 
marzenie , i w ie lką  cżtffę obaw ę , ażeby 
się nie przebudził. W prow adzaia  go w  
pyszne p o d w o ie , gdzie dw udzieslu  nie­
w o ln ik ó w  oczekuie z "szanowarnem na 
rozkazy , iakie Im dat* raczy.

(  D ch u A cZ ć r t i e  n a  j  t ę p i .  )

N E K R O L O G
M  a r c e  11 e g o  B  a c e i a r e 11 e g  o.

(z-Oaz. L it ir a c . Ti^M-stawsk. )

G dyby taka była ustawa przyrodze­
nia, iżby ludzie , Którzy sw o im  jemiu- 
szem i p ra cą , przyłożyli  się do wzrostu 
i w T, doskonalenia umieiętności i sztuk 
p iękn ych, n igdy się z ziemskićm życiem  
rozstawać nie m i e l i ; ziemia i ród ludz­
ki nierów nie pięknieyszą niż pod tę 
c h w ilę  m ia ły b y  postawę. Przygo-.a, któ­
ra nas pozbaw iła  tyłu pamiątek piśmien­
n y ch , rytych, rzniętych, przem ysłow ych , 
p ę ż lo w y c h ,  byłaby szano w ała  ich tw ó r ­
có w '.  od w ie k u  do w ieku  przechodzili- 
b Archym edesow ie, K opernikow ie, Pra- 
x y te le s ó w ie  , Z euksysow ie  , Rafaele , a 
orzy  takich źródłach światła i sztuk nic- 
b y  dla nas uronionem nie było. Lecz 
inaczćy chciała W o l a  nayw yższa. U le ­
gam y w szyscy ustawie śm iertelności: 
a tą tylko różnicą, żenie  z  każdego czło­
w ie k a  ż y c ie m , kończy się wszystko. 
Jeniiusze i nauczyciele lu d ó w  żyią po 
śmierci , żyią  w  pamięci potom nych, 
którzy tym  spraw iedliwszą cześć ich 
zasfugóm o d d a ią , że na to tylko patrzą, 
co  im są w i n n i , nie zaś na t o , czego- 
by im mogli zazdrościć, lub czegoby w  
nich nie mogli pochwalić. Z  lakiegoto 
stanowiska mam y uw ażać zgasły przed­
miot ęzci naszćy, Marceilego B a c c i a -  
r e l l e g o .

M. B a c c i a r e L l i  nadworny malarz 
Rrćla S t a n i s ł a w a  A u g u  sta ,  późnićy 
członek Królewskiego Warszawskiego 
Towarzystwa Przyjaciół nauk, zszedł 
/tego świata dnia 5 Stycznia roku 1818.

Oddaymy hołd należny p ra w d y  Zasłu­
dze i cnocie tego męża.

Urodził ón się w  R z y m i e  dnia ló  
Lutege r, 1731.  P o w z ią w s z y  w  m łod o­
cianym  w ieku  potrzebne naukow e w ia ­
domości, w y d ą ł  się wkrótce ze sw oią  
chęcią <io malarstwa. P ić rw sz y m  iego 
w  tey  sztuce nauczycielem b y ł  s ła w n y  
B  e n e f i a l i .  W  szkole tego mistrza /czy­
nił B a c c i  a r e l l  i tak szybkie postępy, 
że iuż w  roku 22gim, dał d ow od y sw o ­
ićy  biegłości w  sztuce malowania. S ła­
w a  iego pęzla s p ra w iła ,  że w  r. 1755; 
p o w o ła ł  go do D r  e z n a  A u g u s t  IIL 
K ról Polski i Elektor Saski. T u  w e  d w a  
łata po s w ć m  przybyciu to iest w  ro ku  
1755. w szed ł w śluby małżeńskie z F r y ­
deryką R i c h t e r ,  która póżnićy słynęła  
z malowania miniatur. Z  d w o rem  Sas­
kim  przybyw szy B  a c c i ar e 11 i  do W  a r- 
s z a w y ,  z w r ó c i ł  na s w ó y  talent o czy  
w ie lu  znakomitych i m ożnych Polaków- 
a mianowicie P o  n i a to  w s k i  e g  o , pod. 
ó w  czas Stolnika L itew skiego . T en  Pan 
św iatły i umieiący cenić talenta, d a ł pó- 
źnićy, gdy osiadł na tronie Polskim, zna­
kom ite dowody przyw iązania i szacunku 
dla B a c c i a r e l l e g o .  W r .  176103 żą­
danie M aryi T eressy  C e s a rz o w ć y ,  u d ał 
się ten artysta za pozwoleniem  Augusta 
III. do W ie d n ia ,  i tam od m alow ał C e­
sarską rodzinę i w ielki obraz Apollina na 
Parnassie otoczonego muzami. Gdy pó- 
źnióy P o n i a t o w s k i  został Królem  Pol. 
pod imieniem S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  
p rzyw o ła ł  B a c c i a r e l l e g o  do W a r ­
szaw y i dał m u  mieysce na sw o im  d w o ­
rze z tytu łem  pierw szego królewskiego 
Malarza. Stany seym uiące Królestwa P o l­
skiego chcąc uczcić to poświęcenie się 
B a c c i a r e l l e g o ,  nadały m u w r .  1768 
indygenat ip r z y w i le y  szlachcica Polskie­
go. Król zaś m ianow ał go późnićy ;e- 
neralnym D yrektorem  budow li kró­
lewskich.

T a k  w yraźn e  d ow ody szaounnu ode­
brane od narodu i Króla utw ierdziły 
B a c c i a r e l l e g o  w  przywiązaniu do no- 
w ć y  o yczyzn y , i  zachęciły , aby się ie y  
cały  pośw ięcił. T r o s k l iw y  o zach o w a-



ni?-drogich narodu pamiątek K ró l S t a ­
n i s ł a w  w e z w a ł  go do odmalowania, 
w e d łu g  dawnych Zabytków , ukorono­
w a n y ch  poprzedników sw oich. Z gor­
liw ością  w y k o n a ł B a c c i a r e l l i  ti> w i e l ­
kie dzie ło , i opatrzył zam ek w  portrety 
przez siebie m alowane K r ó k  w  Polskich, 
p o cząw szy  o d B o l e s ł a w a  Chrobrego aż 
a o A u g u s t a  III. Aby zaś ile możności 
zatrzym ały podobieństwo z natura w iz e ­
runki zeszłych Monarchów, sprowadzo­
no do W a r s z a w y  za staraniem Stanisła­
w a  Augusta obrazy K ró ló w  Polskich, 
które się zn ayd ow afy  po starych zam­
kach i ratuszach. D u c h o w n i,  dzielnie 
popierali ten zamiar S t a n i s ł a w a -  Nie- 
tylko  b o w ie m  K ró ló w , ale i w ie lu  in­
nych s ła w n y c h  P o la k ó w  obrazy po K a ­
tedrach i Kościołach znalezione nadsćłali 
do pracowni B a c c i a r e l l e g o .  Maiąc 
przez takow y sposób kilka p o rtre t-w  ie- 
dnegoż K róla, obierał B a c c i a r e l l i  za 
w z o r o w y , w e d łu g  połączonych zdań 
Stanisława Augusta, Albertrandego, znaw­
c ó w  i w łasnego, ten z portretów, który 
n ayw ięcćy  la zy  b y ł  pow tóizony. T a k  
u go d ziw szy  podobieństw o maiącego być 
odm alowanym  królewskiego oblicza, usi­
ło w a ł  dalćy B a c c i a r e l l i ,  co mu zn ie-  
m afą przychodziło trudnością, wyrtaleść 
osobę n a y w ię c ć y  zbliżaiącą się podo­
bieństwem do tego Króla, którego rr ia ł  
m alow ać. T y le  przysposobiwszy si? w y ­
k o n y w a ł  pizedsięwsięty obraz, T u  za* 
chow uiąc rysy obranego starego obrazu, 
a zgasłe życie śledząc w ż y w e y  osobie, 
-tak zręcznie godził zabytki spleśniałego 
w izerunku zżyiącą  naturą, iżd z ie ła k tó -  
rem i przyozdobił ściany sali marmuro- 
w ó y  za m k o w ćy, można u w a ż a ć  za obra­
zy K ró ló w  Polskich n a y w ię c ć y  do po­
dobieństwa przystepui ące. Poczet t , ch 
obrazów iest następujący: B o lesław
C h ro b ry ,  W a c ł a w  C /ech , W ł n d j s l a w  
Ł o k ie te k ,  K azim ićrz W i e l k i ,  L u d w ik  
W ę g r z y n ,  Jadw iga K r ó lo w a ,  W f a d y -  
«fa,w J a g i e ł ło , V v ła d y s ła w  III , K a n -  
m ićrz LV , Jan G lb ry c h t ,  Alexander I, 
Zvgm unt I ,  Zygm unt August, H enryk 
W a ię z y ,  Stefan Batory , Zygmunt III,

W ła d y s ła w  I V , Jan Kazimierz V , M i­
chał K o r y b u t , Jan I I I , August I I , A u­
gust III.

Do tych liczby należy portret Sta­
nisław a Augusta, w yobrażający  tego K ró­
la w  naturalney w ie lk o śc i , w  ubiorze 
Hiszpańskim i w ta k ió y  p o staw ie , w  ia- 
k iey w y stą p ił  podczas sw oióy koronacyi. 
Portret ten, ze względu na w ielość ozdób 
i  h a ftó w , na zbyt pracowite w ykończe­
nie drobnostek, w  czćm wszystkióm prze- 

omniaf autor o ściśnieniu św iatła  w  ie- 
en punkt, nareszcie przez mnogość re- 

f lexó w , iest bardżićy w izerun kiem  prze­
pychu i stroiu koronacyynego, niż obra­
zem  historycznym.

P e w n ie y szy m  pom nikiem  s ła w y  
B a c c i a r e l l e g o  pozostaną odm alow a­
ne przez niego poprzedników Stanisła- 
w a  portrety, zdobiące iak pow ied zie liśm y 
salę m arm urową. Z  tych każdy może 
s łu ży ć  za w z ó r  dla m łodzieży pośw ię- 
caiącćy się sztuce malarskićy. W  szcze­
gólności jeniiusz i talent tego artysty ia- 
śnieią w  odm alow anym  suficie w ie lk ić y  
sali środkowćy, n a k tó rćy  w y o b raził  Jo­
w isza  w yprow adzającego św iat z Chaos. 
Jakożkolw iek w ie lką  iest ta kom pozy- 
c y i a , nie przeciąża idy atoli mnogość 
osób , a te które w ystępuią  , są w szyst­
kie działaiącemi. H arm oniyny podział 
św iatła  w y p ły w a ią c e g o  z  iednego punk­
tu ,  którym  iest Jow isz  rzucaiący pro­
mienie po sklepieniu niebios, napełnia 
duszę roskoszą, a doskonałość rysu w  
skróceniu figur z dołu w id z ia n y c h ,  po­
łączona z zaletą kolorytu, w ykazuie w y ­
soki styl B a c c i a r e l l e g o  i iego znaio- 
m ość starożytności.

Sześć w ie lk ich  obrazów, które w y ­
stawiała znakomite w yp ad ki daieiów na­
r o d o w y c h ,  tudzież portrety s ław n ych  
P o la k ó w  umieszczone w  sali zamJkowóy 
zw a n ćy  rycerską , św iadczyć także będą 
w ieczyście  i o biegłości w  s w ć y  sztuce 
i o n iezm otdow aney pracy B a c c i a r e l ­
l e g o .  Oto iest poczet tych o b r a z ó w :  
K azim ierz  W ie lk i  nadaiący wieśniakom  
Polskim  sw obody. Ustanowienie A ka­
demii Ilrakowskióy. Hołd Alberta X ięcia



Pruskiego zleżtm y Z y g m u n to w i I. P o ­
łączenie Polski z L itw ę .  Traktat pod 
Cnocim em . Jan III. w y b a w ic ie l  VV"ić- 
dnia i Chrześcijaństwa. K rzysztof Radzi­
w i ł ł  r. 1540. R e w e ra  Potocki r. i 65 i. 
Stanisław Hozyusz r. 1579. Jan Karol 
GhodKiewicz r. 16:41. Jan T arnow ski r. 
i 56 i. Marcin Kącki r. I710. Marcin 
Krom er r, i 58ą. Andrzćy Olszowski r. 
1677.

Na ścianach .sali gościnne;, letnDgo 
pałacu królewskiego zw anego Łazienki, 
w3robrazii pęzel B a c c i a r e l l e g o  dzieie 
Rrola Salomona. T u  także m a prawo 
do czci ten uczony artysta. Czyny h i­
storyczne, okoliczności, które przypom i­
nają ohyczaie ludu , budow le i osoby są 
doskonale oddane: ubiory tylką w ię c ó y  
do naszych w ie k ó w  niż do starożytnych 
przystępuią. L ecz  wina nie spaJa stąd 
na B a c c i a r e l l e g o ,  dlatego, żefi^ury 
"wchodzące w  obrazy m iały  w  części w y ­
rażać osoby, które interessowały Rróla 
S ta n is ła w a , a zatem trzeba b y fo ,  aby i 
ich ubiory zbliżały się co ko lw iek  do 
ubiorów  w ie k u  naszego.

W  zamiarze w yp o czm em a po tylu 
pracach i w idzenia  krew nych  swoich, 
w y ie c h a ł  B a c c i a r e l ł i  w  r. 1787. za 
pozvroleniem Króla sw ego  do W ł o c h  
i po łudniow cy Francyi. Podczas tćy po­
dróży, doznał w  "Wiedniu w zg lę  ów  i 
naylepszego przvięcia od Cćsarza Józefa 
II. tudzież od W .  Xięcia  Toskańskiego, 
późniey  Leopolda II Nadto Akademiia 
sztuk pięknych w  W ić d n iu  przybrała

fo do grona sw y c h  c z ło n k ó w , tak iak 
a w n ić y  Drezdeńska , Berlińska i Sgó. 

Łukasza w  R zym ie . G dy przybył do 
R z y m u ,  m ian o w ał go P ius VI. K a w a ­
lerem  złotCy ostrogi, K ról zaś Sardyń- 
aki iN eapolitański, w  szczególności zaś 
K ró lo w a  Neapolitańska, która będąc 
ieszcze ArcyiJeżniczką Austry^acką po­
znała B a c c . a r e l l e g o  w  ićdniu , u- 
czcili darami i wzglęc m i is w e m i  znako­
m ite p ło d y  iego jeniiuszu i pracy.

P o w r ó c iw s z y  z R zy m u  do W a r ­
s z a w y  odm alow ał B a c c i a r e l ł i  d w a  
znakomite obrazy dla ś. p. Uanclćrza

Joacłim a vChreplow icza. Z  tych iedeu 
w ystaw ia pochylonego nad p łu giem  rol­
nika, na którego po w ió t  po pracy czeka 
w p e w i ć y  odległości żona z igraiącemi 
pod cieniem drzew a dziećmi, z w ysoko­
ści zaś niebios b łogosław i N ayw yższy  
orzącemu k m io lk o w i.  D ru gi obraz w y ­
stawia Chrystusa Pana zlewaiącego bło­
gosławieństwo na dziatki. T a k  szaco­
wne z sw y c h  treści wizerunki słusznie 
uważać można za pomnik hpłdu odda­
nego cnotom Joachim a Chreptuwicza, 
który pierw s z y , przez wniesiony przez 
siebie proiekt ustanowienia Rommissyi 
Edtikacyynćy, z a ło ż y ł  fundamenta szczę­
śliwości narodu P o lsk ie g o , w  dobrać1 
zaś swoich u w o lm ł w ie śn ia k ó w  od pod­
daństwa. O brazy te są dzL złożone w  
Sczorsach w s i  dziedziczńćy Chreptow i- 
c z ó w , w  Now ogrodzkiem .

Gdy z w y cię z k ie  w  r. iToo w o y sk o  
Francuzkic w k ro czy ło  do "W arszaw y, 
w zię to  z zamku kilka obrazów  w e d łu g  
w y b o ru  P. D o n o n a  Dyrektora Muze­
um Paryzkiego. "Obrazy te ,  w 'których  
liczbie zn ayd ow af się m alow any przez 
B a c c i a r e l l e g o  hołd Alberta Xięcia 
Pruskiego złożony Z yg m u n to w i I. K ró­
lo w i  F o lsk ie m u , późnićy zwrócono Si 0- 
licy naszćy. Z  katedralnego kościoła, 
z w ie lk iego  ołtarza, zabrali ieszcze Fran­
cuzi obraz S. Jana Chrzciciela przez Pal­
ma minore ( ^Venecyianina) m alowany. 
Podiął się podówczas P , a c c i a r e l l  od­
m alować n o w y  obraz w  mieysce zabra­
nego i w y k o n a ł to n o w e  dzieło: a gdy 
m u Kapituła W a rsz a w s k a  pracę tak 
w ielką i w  podeszłym w ie k u  podiętą 
chciała wynagrodzić, ón tćy  iedynie żą­
dał nagrody , aby , a iego śmierci od­
prawione było  w  Katedrze żałobne za 
duszę iego nabożeństwa. G d y późni ćy  
został zw ró co n y Katedrze S. Jan , obraz 
B a c c i a r e l l e g o ,  o którym m ó w im y , 
został umieszczony wr Kaplicy katedral- 
n ćy  N. Saki amentu.

Szanuiąc znakomite zasługi italenta, 
T o w a rzy stw o  W a rsza w sk ie  Przyjació ł 
Nauk. cz łonkiem  go sw oim  m ianowało 
wkrótce po swoiem, założeniu. W y w  ię-



zuijjc się B a c c i a r e l T i  zchlubneg* dłu­
ga w zajem ności, ud arow at T o w a rzy ­
s tw o  r amiętny m  obrazem JS-ayiaśniey- 
szego Króla Sask iego , W ielk iego  X ię -  
eia V V aiszaw skiego, Fryde* yka Augusta, 
umieszczonym w  sąK posiedzeń To-wa- 
rzystw a  na parnhĄkę epoki 1889: roku* 
w  kiórey  ten cn otliw y Bfonaźcba szcze- 
| ó l n M protekeyią i ty tu łem  Królewskie- 
g o  zaszczycił toż T o w a rzy stw o .

Już w  bardzo podeszłym w ieku od- 
Tłlalo w a ł  B  a c c i  a r e i  1 i  z pamięci i  w e ­
d łu g  gotow ych  o ry g in a łó w  portet Ś. p. 
X ię c ia  Józefa Poniato w s k ie g o , z utra- 
fionego podobieństwa zaletę maiąoy.' Ten 
szaco w n y pomnik w z o ro w e g o  Bohatćia 
złożony iest u Ale^androw ey z Tyszk+e- 
■wiczów W ą so w ic zo w ń y .

Ostatnióm dziefem. B  a c c i a r e 11 e g  o 
są d w a  portrety ieden Prezesa Senatu 
Antoniego Ostrowskiego., drugi W a le n ­
tego Sobolew skiego Kasztelana Czer­
sk iego, m alo w an e z pamięci po zgonie 
tych, m ężów . O b ra zy  te., laaią zaletę 
z  podobieństwa i z ognia , iaki im nadał 
schylony wiekiem  autor.

W  roku nakomec 18.16 podczas za>- 
fożenia  Dni w ersy te ła  W arszawskiego* 
m iano w ała B a c c i a r e l l e g o  Kom m is- 
sy ia  R zą d o w a  W y z n a ń  R . i G. P. pre- 
ayduiącym  w  W y d z ia le  sztuk pięknych.

T y lu  zasługam i, jeniiuszetn i w ie ­
k iem  znakom ity m ą ż , przeniósł się iak 
p o w ied zie liśm y dnia 5 Siycznia r. 1818 
do. wiecznością przezyw szy lai niespełna

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  P  r u  s #. —  W  bocjt * d n i a  18 na  19 L i s f o p a -  

d _  z. r  u m a r ł  w  L  o w d  y n i  c  k r ó l .  p r u s k i  P r o f o s s o r '  
T  r  a l  I e  s  ,  d o k ą d  p .  W  o i t e r o m a  t y g o d n i a m i  > B e r -  
i i  a a .  b y ł  p r z y b y ł ,  a b y  p o d  s w o i m  j o e u r c m  i s t e r e m  
k a t a ł  z r o b i ć '  a p p i r a t ,  ó z n a c z a i ą c y  i l e  m o ż n o ś c i  ia k  %  

n a y w i ę k s z a  d o k ł a d n o ś c i ą  , d ł u g o ś ć  w a h a d ł a  n a k a z u ­
j ą c e g o  s e k u n d y ,  . a b y  z a  p o m o c ą  t e g o  s a m e g o  n t i z ę r  
d z i a  ccy t l i ł  p o r z ą d k i e m  p o r ó w n a w c z y m  , n ad  tą  d ł u ­
g o ś c i ą  s t o s o w n o  u w a g i  n a p r z ó d  w L o u d y ł i i f c ,  a  
p e t e m  w B e r l l n i e i  P o ś r ó u  t e g o  1 a t r u d r i r e n i a .  na- 
S»-  ś m i e r ć  s p r z ą t n ę ł a  g o .  D l a  . f i c l k i e y  w p r a w n o ś c i  
). m o c y  z g ł ę b i a n i a  r a c h u n k ó w  r o z b i o r o w y c h ,  l i  z o n o  
g o  d o  o w e g o ,  s z c z u p ł e g o  p o c z e t u  ie g o  w s p ó ł c z e s n y c h ,  
j i t ó i w y  m - n a y w -  ż s z y m  s z ,  c e b l u  u m i e j ę t n o ś c i  m a t e m a ­
t y c z n y c h  s ta n ę l i

8y. Z w ło k i  fego pucliowane są na cm en­
tarza- p o w ązk o w sk im , w  Katedrze zaś 
warszawski ć-y położona iest. staraniem 
K apituły tablica kamienna- z napisem : 
Szanującym  pam ięć tego artysty

Kom m issyia  R ząd o w a W .  R  i O. 
P .  chcąo uczcić zasłwgi B  a-c e i a r e 1 t e g  o, 
nafc vła portret i ega , przez niego samego 
m alowany , i ten w gm acka U n iw e rs y ­
teckim  sztuk pięknych umieścić zaleciła, 
D o poWsżechirega szacunku i poważania, 
jakiego doznawał,, p rz y ło ż y ła  się (prócz 
dzieł sztuki) niemało i gruutuwna iego 
dawirćy literatury i  d z ia ió w  znajomość.. 
Czuł ów , że~ piękny kunszt iego nie obey- 
dzie cię bez tych źródeł, które nam w z o ­
row a starożytność zostawiła, przykładał 
się do nich z usilnością, i d o w ió d ł tw o ­
rami s w o ie m i , iak mocno cny na pło­
dy sztuk pięknych działała. M ężow ie  
uczeni m ogący w  tym  przedmiocie w y ­
r o k o w a ć ,  oddawai i hołd u  go nauce i  
erudycyi, którey przy posiadaniu w ielu  
ię z y k ó w  i przy ciągłey pracowitości', 
w ciągu , życia swego- *ał, dalece nabyli, 
iż w  tym  w zględzie  nayznahomitszyia 
artystom  w ło sk im  nie ustępował,

Ż a ło w a ć  potrzeba., iż oprócz dziel 
nie zo sta w ił po sobie ten artysta żadne­
go- ucznia. O ne w ię c  tylko sann. zo­
staną drogim dla Polski isztuk pięknycn 
zabytkiem , im ię  zaś iego bodzie godnie 
za ym o w afo  mieysce w  Jrczbie ludzi, któ­
rzy  znakomite dla narodu Polskiego po­
ło ż y l i  zasług’ .

Z K i# m i e c. Do godnych uwagi i zastano­
wienia ziawiz* , 1 torcioi das przyrodzenie w KHtyin 
rohu talr. obłieie i rozmaicie udarzyło , nalepy tak ię 
baz wątpienia powtórne doyrzewan-o winnych gron. 
Na początku Listopada . wieuzaiąoy m'ędzy Schier- 
fiteiu i Ettvi . l  w -dcngawshićra na małónj wzgó­
rzu p. łożony dworek, nie k małern.potj mieniem zo 
baczył to - amn, o czóm różne pism* publiczne wzgie- 
ptnt, innych okolic donosiły, mianow.uie, że ten sam 
wini grad , który p r*y  końcu Czerwca wiał iuź do 
ścigłe pierwsze armia, w Lijtopadrc zdobiły powtór­
nie nowe z ipct.ue dojrzałe iagody. Z oczek iń;o.t/ch 
teg* roc nycj Winogradów , poi-yrastały w cirn jlata 
nowe latori sle, i te zrodziły ten po mój»  ■ doi.' 
ob£ty owoc..

'lodahcyia F . b r a t t . <  r a. —  D rulćem  3 , B i l l o r a :


